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i krakowskiego T ow arzystw a ochrony z w ierzą t.
R e d a k t o r : D r . J ó z e f  Di m b a o h .

Protokół
posiedzenia Wydziału gal. T ow arzystw a ochrony zwierząt, k tó re  
odbyło się dnia  4. listopada 1903 pod przewodnictwem W. P*

Pławickiego.
O b e c n i : PP. Ciszewski, Deymówna, Gottlieb, Limbach, M a-

resch, Rybowski.
S e k r e t a r z  odczytuje pismo wydziału Związku tow arzystw  

ochrony zwierząt w Austryi, które komunikuje nam, że przed­
sięwzięło akcyę na większą skalę, celem rozszerzenia  idei ochrony 
zwierząt i nadesłało nam odpowiednie prośby, wystosowane do 
Rady szkolnej kraj. i do Konsystorzów. Zw iązek  żąda zarazem  
zwrot kosztów, które z tej podjętej akcyi na nasze towarzystwo 
przypadają . Sekretarz  s tawia wniosek, by zwrócić się do W y ­
działu Związku o odpisanie nam tej kwoty, a  my tę kwotę u ży­
jemy na przetłumaczenie próśb na język  polski, względnie ru ­
ski i do odpowiednich konsystorzów i wyższych władz szkolnych
wyszlemy. _ . ,

P. R y b o w s k i  popiera ten wniosek i dodatkowo radzi, by
także  i oryginały próśb do naszych podań załączyć.
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U chw alono .
S e k r e t a r z  referu je  dalej sp ra w ę  z a k ła d a n ia  oddzia łów  

naszych . Ż e  N am ies tn ic tw o  o d m a w ia  za łożen ia  oddzia łu ,  gdy 
cz łonkow ie dotyczące j m ie jscow ości  sam i,  z pom inięc iem  W y ­
d z ia łu  g łów nego  o to proszą,  to rzecz całk iem n a tu ra ln a  i d la  nas  
ko rzystna ,  a le  nam ies tn ic tw o  żą d a  ta k że ,  by oddzia ły  miały sw oje 
w łasne s ta tu ta .  S e k re ta rz  prosi w ięc  o o tw arc ie  dyskusy i  nad  
k w es ty ą .

P . M a r e s c h  ośw iadcza,  że j e s t  p rz e c iw n y  u k ła d a n iu  n o ­
w ego  s ta tu tu  d la  oddziałów . M amy swój w łasn y  s ta tu t ,  w nim 
j e s t  d la  n a s  za s trze żo n e  prawo z a k ła d a n ia  oddzia łów . G dyby  one 
m ia ły  inny  s ta tu t ,  to w łaśc iw ieby  nie n a leż a ły  do nas .  S taw ia  
w ięc  w niosek , by  dla oddzia łów  now ego s ta tu tu  nie uk ładać .

U chw alono.
P. P ł a w i  c k i  p rzypom ina  o s ta tn ią  m o w ę  b u rm is t rz a  w ie ­

d eń sk iego  L u e g e ra  p rzec iw  w iw ise k c j i .  My ja k o  T o w arzy s tw o  
o ch ro n y  z w ie rz ą t  pow inn iśm y się z tern w y s tą p ien iem  so l id a ry ­
zow ać ;  w staw ia  w ięc  wniosek, byśm y wysła li  pism o do n iego 
z podziękow an iem  za podniesien ie  tej sp raw y .

P. M a r e s c h  w zasadz ie  n iem a  nic przeciw  tem u. J e d n a k  
z w a ży ć  należy , że w iw ise k c y a  pow ażnie  po d ję ta ,  m a ją c a  na  celu 
dob ro  ludzk iego  zdrow ia ,  odbyta z zachow aniem  w szelk ich  mo­
żliw ych w zg lędów  h u m a n ita rn y c h ,  n ie może nas m ieć za  p rze ­
c iw n ików . M yśm y  zw alczać pow inni w iw isekcye ,  o d b y w an e  p rzez  
n iefachow ych, często przez uczn iów  m edycyny ,  ty lko  w  ce la ch  
ćw iczeń i dośw iadczeń  daw no  ztwierdzonych , bez za ch o w a n ia  
w sze lk ich  środków  ostrożności.  W  takim  s e n s ie  na leży  w ysłać  
p ism o.

U chw alono .
P. P ł a w i  c k i .  P on iew aż  daw nie jszy  m a rsza łek  p. hr. P o ­

to c k i  zos ta ł  nam ies tn ik iem  i w szys tk ie  już  in s tancye  w y ra z i ły  
m u  g ra tu laeye ,  więc s taw iam  wniosek, byśm y  i m y  złożyli mu 
n a s z e  życzenia.

Uchwalono, hy  p rez y d y u m  udało się w tym celu do N a ­
m ies tn ik a .

P. C i s z e w s k i  w y ra ż a  życzenie, hy częściej by ły  w dz ien­
n ik a ch  um ieszczane  a r ty k u ły ,  o dnoszące  się do n as ,  bo n ie raz  
s łychać  p y ta n ie :  co robi T o w a rz y s tw o  ochrony z w ie r z ą t ?  P ro p o ­
nuje , by  Wznowić n aszą  o d ez w ę  o p taszkach  na  k a p e lu sz a c h  
d a m sk ic h .
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S e k r e t a r z  odpowiada, że protokoły naózyck posiedzeń 
są  regularnie umieszczane w dziennikach. Gdy pojawi się jakiś 
artykuł, w yrażający  jak ieś  żądanie co do ochrony zwierząt, se­
kretarz  zaraz odpowiada co w tej sprawie zarządzono. — Co do 
odezwy, to pora już spóźniona na to.

P. G o t t l i e b  stawia wniosek, by winietę ty tu łow ą naszego 
czasopisma, k tó ra  już jest przestarzałą i niewyraźuą, zmienić na 
inną, efektowniejszy, k tóraby więcej w padała  w oczy.

Uchwalono.
Nakoniec przeprowadzono poufną dyskusyę nad z y sk iw a ­

niem nowych członków.

Przewodniczący: Pławichi. S ekre tarz : Limbach.

przygoda ^ n a w a ło w a  misia Toma.
O powiedział z  angielskiego

Tadeusz KvaK.
P rzed  70 laty żył w Paryżu  powszechnie znany artysta-ma- 

larz Gabryel Aleksander D ecam ps'). Serdeczne stosunki przy­
jacielskie łączyły go z wielu ówczesnemi literatam i, artystam i 
i uczonymi. Był on wielkim miłośnikiem zwierząt wszelkiego 
rodzaju. Obserwował je  i malował, ba  naw et miał w swojej 
pracowni m a łą  menażeryę, sk ładającą  się z niedźwiedzia, małpy, 
żółwia i żaby, które z sobą w miłej żyły zgodzie.

Niedźwiedziowi było na imię T om , małpie Jacco  żabie 
P anna Camaryo, a żółwiowi Gazella.

Poniżej opowiem przygodę karnaw ałow ą misia Toma.
Było to w zapusty  w r. 1832. Ju ż  od półroku bawił Tom  

w Paryżu. Był on jednym  z najulubieńszycb niedźwiedzi, jakie  
kiedykolwiek Paryżan ie  widzieli.

Przybiegał i otwierał drzwi, gdy kto zadzwonił; s taw ał 
godzinami na tylnych łapach  na warcie  z halabardą  w przednich 
ła p a c h ;  tańczył m enueta  z niedoścignionym wdziękiem, t rzy m a­
jąc  w poprzek nad karkiem trzonek od miotły.

') Ur. 3. marca 1803 w Paryżu, um, 20. sierpnia 1860 w Fon- 
taineblau.
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Raz popisywał się przez cały dzień z wszystkich sztuk 
i sztuczek, jak ie  um iał przed gośćmi odwiedzającymi pracow nię 
swego pana, ku wielkiej ich uciesze i radości, wreszcie znużony 
sam odszedł do alkierza, k tóry służył mu za legowisko, aby 
odpocząć i snem pokrzepić swe wyczerpane siły. W tem  ktoś 
zapukał. Małpa Jacco usłyszawszy pukanie, zaczęła z wielkiej 
radości skakać  po izbie tak, iż malarz Decamps zgadł odrazu, 
że przybywającym  gościem nie mógł być kto inny jak  porucznik 
F an, wielki obrońca i przyjaciel obu tych zwierząt. I  nie omy­
lił się w swem przypuszczeniu. Drzwi się otwarły, a w kostyu- 
mie arlekina ukazał się p. F an, ku któremu skoczyła w wyso­
kim stopniu ucieszona m ałpa Jacco  i zaczęła się z nim czule 
witać.

— T ak, tak — rzekł Fan  — już dobrze, już  dobrze! Is to ­
tnie je s te ś  bardzo grzecznym chłopcem. Oto —  podawszy m a ł­
pie laskę — odbędziesz m usz trę ;  a więc baczność! Za broń! 
prezentuj broń! gotów! strzelaj!  wybornie! Ha, ha, ha!  Drugim 
razem  sprawię ci uniform, a wtedy pójdziesz za mnie na wartę. 
Ale dziś wieczór nie przyszedłem gwoli ciebie; szukam w łaśc i­
wie twego towarzysza Toma. Gdzież on je s t?

— No, rozumie się, w swoim alkierzu — zauważył De­
camps.

— Tomie, chodź — no tu, — zawołał Fan.
Tom odpowiedział głębokiem i ponurem mruczeniem, dając 

przez to do zrozumienia, że dobrze wie, k to  przyszedł, ale on 
nie m a najmniejszej ochoty pokazać się.

—  Jak to ,  — rzekł F an  — tak  spełniasz Tomie moje ży­
czenia? Ternie, stary przyjacielu, nie zmuszaj mnie do os ta te ­
cznych ś rodków !

Na to wyciągnął Tom  z alkierza sw ą dużą, włochatą łapę 
i z iewnął płaczliwie jak  dziecko, które zbudziło się z p ie rw sze­
go snu.

— Gdzie jest  trzonek od miotły? — zapy ta ł po chwili 
F an  groźnym tonem, zaszmerawszy wiązką indyjskich łuków 
i strzał, k tóre  stały za drzwiami.

— He! ruszysz się przecie ? — zawołał Decamps energi­
cznie. W tedy Tom, któremu ten głos dobrze był znany, niewiele 
namyślając się, pow stał i s taną ł  przed swym obrońcą z miną 
najpokorniejszą i najuiewinmejszą w świecie.
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— Tak, to dobrze, — zauważył Fan, — bądź posłusznym 
zważaj przedewszystkiem na to, że ktoś późnym wieczorem

odbył daleką drogę, aby ciebie z sobą zabrać.
Tom kiwał tylko głową tam i nazad, pomrukując.
— Tak, tak, — no, podajże rączkę swemu przyjacielowi!
— Chcesz go z sobą zabrać? — zapytał Decamps.
— N aturaln ie! — odpowiedział Fan  zabawimy s ię !
— A dokąd się udacie?
— No, rozumie się samo przez się, że na bal m askowy!

No, chodź, przyjacielu Tomie! Na ulicy czeka na nas dorożka.
Tom, wcale nie opierając się, zeszedł ze schodów w naj- 

powolniejszem tempie w towarzystwie swego przyjaciela. Wo­
źnica otworzył drzwi, a Tom prowadzony przez Fana  wsiadł do 
dorożki, tak jakby dorożką jeździł całe życie.

— Ja k  Boga kocham — zawołał woźnica — zabawny to 
kostyum! Każdy weźmie pana za prawdziwego żywego nie­
dźwiedzia! Dokąd, moi panowie?

— Do Odeonu, rzekł Fan.
— Hmgrtruaa! — zauważył Tom.
— Bardzo dobrze — odpowiedział woźnica. — Jest to

kawałek drogi, ale jakoś dojedziemy szczęśliwie!
Po upływie półgodziny stanęli przed bramą Odeonu. 

Pierwszy wysiadł Fan, zapłacił woźnicy, wziął dwa bilety i we­
szli obaj do teatru, nie wywołując z początku żadnego, szcze­
gólniejszego wrażenia. (C iąg dalszy nastąp i).

Kilka s łó w  o potrzebie i pożytku opieki nail zw ierzęta m i’ ) .
Gdy przed kilku laty, na stacyi Małkini, wraz z innymi 

podróżnymi oczekiwałem na pociąg, zwróciła naszą uwagę jedna 
z pasażerek.

Wysoka, ruda, o wyrazie twarzy poważnnym, a nieprzyje­
mnym, ubrana było całkiem czarno, i miała jednego pieska na 
ręku, drugiego w mufce, a trzy inne trzymała na sznureczkach.

Psy te ciągle szczekały, robiły nieporządki, panowie idąc 
po bilety, musieli przez nie przeskakiwać, słowem psy te wy­
wołały zamieszanie w całej poczekalni.

*) A rtykuł ten drukowany w „Przyjacielu zwierząt", ilustruje 
stosunki, które i u nas bardzo często znaleść można.



—  70 —

Skoro tylko pani ta  oryginalna wyszła, rozpoczęła się o niej 
r o z m o w a :

—  To pewno jakaś  s ta ra  panna  histeryczka, mało to ta ­
kich — rzekł jed en  z podróżnych. Kobieta kogoś lub coś kochać 
m usi — więc gdy nie m a  dzieci, to kocha  psy i koty i z n iem i 
się wodzi na  ludzkie utrapienie.

— Moi panowie —  p rzerw ał drugi — sądzę, że sp raw ę 
rozstrzygnę, bo znam  tę pan ią  i wiem, że jes t  członkinią T ow a­
rzystw a opieki nad zwierzętami, którą, jak  widzieliście, może 
zbyt gorliwie wykonywa.

— A to istna obraza boska — przerywa jakiś jegomość
0 czerwonym nosie — żeby zakładać tow arzystw a opieki nad 
zwierzętami. Na co t o : póki zwierzę potrzebne, to go chowaj, 
byle nie zdechło, bo potrzebne, a  jak  zachoruje, to palnij w łeb
1 kwita.

— P raw d a  panie dobrodzieju? zwrócił się do sąsiada, s ta r ­
szego mężczyzny o poważnej i miłej powierzchowności. P raw d a ,  
że u nas tyle biedy na wsiach, między ludźmi, więc trzebaby 
raczej założyć towarzystwo opieki nad ludźmi, którzy ciężko p ra ­
cują  i głodem m rą z dzieciskami i kobietą.

Tak bezpośrednio zaczepiony, odrzekł spokojnie i p o w o l i :
— Skoro pan  pragnie moje zdanie w tej sprawie wiedzieć, 

to powiem, że jedno drugiemu nie przeszkadza. P rzedew szyst-  
kiem, uaturalnie, należy zająć się ludźmi, którzy na to z a s łu ­
gują i tu  spojrzał znacząco na nos swego in terlokutora  — no 
i w ogóle ludźmi. Ale trzeba też zająć się i zwierzętami w sp o ­
sób właściwy, bo zw ierzęta  dał nam P an  Bóg, abyśmy ich uży­
wali, ale nie na to, byśmy się nad niemi pastwili, jak  to się 
często zdarza.

D zwonek kolejowy przerw ał słowa ostatniego mówcy, któ 
rego zdanie całkowicie podzielam. Zajmijmy się głównie i p rze­
ważnie ludźmi, ale nie wyłącznie tylko nimi. Zwierzętom też 
opieka się od nas  należy, jak  tego dowodzą między innemi dw a 
z życia wzięte przykłady:

W  parafii mojej pewien ubogi włościanin  kupił od żyda 
konia i obiecał mu płacić ra tam i. Gdy tej obietnicy w czasie 
właściwym nie dopełnił, żyd chciał konia odebrać, a że chłop 
mu nie dawał, bo już połowę zapłacił, żyd rozgniewany porwał 
za nóż i wyciął koniowi z uda kilka funtów mięsa, tak, że koń 
z upływu krwi zdechł.
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W ogrodzie moim, bociany zrzuciły z gniazda pisklę, które 
złamało sobie skrzydła. Ogrodnik mój skrzydełka mu przywią­
zał tak, że się zrosły i pisklę karmił. Gdy odleciały bociany, ten 
został i tak się przyzwyczaił, że jadł z ręki, zimował w obo­
rze i przez lat kilka się chował. Ale ta właśnie łagodność, jak 
to się i między ludźmi zdarza, była przyczyną jego zguby.

Najprzód chłopcy, rzucając kamieniami, nogę mu złamali. 
Wzięliśmy ją w oklaszczki i obandarzowali, ale litość brał,a pa­
trzeć, gdy biedny bociek na wczesną wiosnę stojąc na jednej 
zdrowej nodze, a chorą skurczywszy, z nastroszonemi piórami, 
całemi godzinami się przypatrywał, jak nowe bociany gniazdo 
wiły.

Ale mało tego. Na jesieni mówią mi, że boćkowi skrzydło 
ktoś złamał. Patrzę, biedny bociek ledwie nogami suwa i krwią 
broczy, skrzydło strzaskane zaledwo na skórze wisi. Posłałem 
go do miejscowego lekarza, który był łaskaw go obejrzeć, a wi­
dząc, źe ratunek niemożliwy, musiał dać ptakowi strychniny.

Te dwa przykłady — a każdy inteligentny mieszkaniec wsi 
mógłby takich kilka przytoczyć — dowodzą potrzeby, owszem, 
konieczności, rozszerzenia działalności Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami po wsiach. Ale i w Warszawie jest za mało człon­
ków, skoro byłem świadkiem faktu takiego:

W wigilię Nowego Roku o godzinie 3 po południu, szedłem 
ulicą Marszałkowską. Dochodząc do Żórawiej, słyszę hałas bar­
dzo szybkiej jazdy. Myślałem, że to straż ogniowa, a tymczasem 
to trzech tombakowych młodzieńców, pomiędzy którymi, niestety, 
mundur uniwersytecki mi zaświecił, pędziło co koń wyskoczy 
przez Żórawią, przecięło Marszałkowską, tylko co nie zawa­
dziwszy o tramwaj i z tymże impetem popędziło dalej. Otóż, 
gdyby w tej chwili szedł członek Towarzystwa opieki nad zwie­
rzętami, skłoniłby dzielnego woźnicę do odpoczynku w „ulu11
po zbyt silnym ruchu.

A tern śmielej przychodzi mi zachęcać do zapisywania się 
w poczet członków Towarzystwa opieki nad zwierzętami, że je ­
stem przekonany, iż poświęcone na ten cel 3 ruble, przyniosą 
moralną i materyalną korzyść społeczeństwu.

Nie ulega wątpliwości, że ono zdziczenie niektórych jedno­
stek, które nas tak boleśnie dziwi w wielu sprawach sądowych, 
jes t  skutkiem zaniedbania karcenia w dzieciach onego, tak ka­
rygodnego pastwienia się nad zwierzętami. Chłopak, który się
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cieszy z boleści kota, któremu ogon wsadził w rozszczepiony 
patyk, lub który gniazda wybiera dla samej przyjemności, przy 
sprzyjających warunkach wyrośnie na zbrodniarza.

Koń starannie żywiony, lepiej pracować będzie, krowa wię­
cej da mleka, gdy tymczasem bite i głodem morzone mniejszą 
korzyść .przyniosą.

Należy więc takie wiadomości rozpowszechniać i na lud 
wpływać dwojakim sposobem, t. j. perswazyą i karą.

W początkach stawiaj przeszkody złemu, np. w dzieciach 
już obudzaj uczucie litości dła zwierząt przez nauczycieli w szkół­
kach, oraz artykuły w pismach ludowych. Starszym przedsta­
wiaj oprócz moralnych i materyalne względy, które nas do opie­
kowania się zwierzętami powinny skłaniać. Należy jednak także 
kłaść nacisk na kary, które członkowie mają prawo nakładać 
i wymierzać w pismach ludowych, kto i za co ukarany został.

W ten sposób zwolna rozbudzi się współdziałanie całego 
społeczeństwa w sprawie opieki nad zwierzętami.

K s. A. Brykczyński

Sprawy towarzystwa.
W wykonaniu uchwały Wydziału wysialiśmy do burmistrza 

miasta Wiednia następujące pismo :
Euer Hochwohlgeboren!

Den einstimmigen Beschluss des galiziscben Tbierscbutzve- 
reines ausfiihrend, setzen wir Sie in Kenntnis, das der Aus- 
sehus uns empfohlen bat, Ihnen, Hochwohlgeborener Herr, den 
innigsten Dank auszusprechen, daB Sie so eifrig und kiihn gegen 
die Misbrauche von Vivisection, und gegen die Ausfiihrung der- 
selben von Unberufenen und Schillera in die Sehranken getre- 
ten sind.

Wir wissen, daB die Vivisektion in Hinsicht auf die Lei­
den der Menscben unumganglich notwendig ist, sie soli aber in 
humaner Weise, und nur von Personen, die wissenschaftlicb dazu 
ausgebildet sind, vorgenomruen werden.

Wir hoffen, dali Ihr mannliehes Auftreten des Misbraucben 
in dieser Hinsicht ein wirksames Hemmnis setzen wird.

Ibnen'glricklicbez Gelingeu wiinscheud, zeicbnen wir uns 
aehtungswoll Prasident Pławicki.

S ecre ta r : Dr. Limbach.
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Bezwłocznie przesłał p. L ueger poniżej zamieszczoną od­
powiedź:

Biirgermeister Dr. Karl Lueger beehrt sieh ftir das freund- 
łiche Zustimmungsschreiben anlasslich der Vivisektionsdebatte 
«einen herzlichsten Dank zum Ausdrucke zu bringen.

Hochachtungsvoll D r. K a r l Lueger.
W ien, den 18. November 1903.

Wysłaliśmy dalej także w myśl uchwały do konsystorzów 
i do Rady szkolnej krajowej prośby Wydziału Związku austr. 
T ow arzystw  ochrony zwierząt, odnoszące się do naszych celów, 
załączając teks t polski, względnie ruski.

Oto ich treść :
P o  p o l s k u :  Do Najprzewiełebniejszego Biskupiego Kon- 

systorza 1) w P rzem yślu ;  — 2) w Tarnowie; — 3) w K rako­
wie ; — 4) we Lwowie.

P o  r u s k u :  Do Najprzewiełebniejszego Biskupiego Konsy- 
storza 1) w Przem yślu ; — 2) w Przemyślu; — 3) w S tan is ła­
wowie.

Wiedeńskie Towarzystwo ochrony zwierząt (załóż, w r. 1846) pod 
protektoratem Jego Cesarskiej i  Królewskiej W ysokości Arcyksię-

cia Reinera.
Nr. 1800.
W wykonaniu uchwały związkowego zgromadzenia austrya- 

ckiego Tow arzystw a  ochrony zwierząt pozwala sobie uniżenie 
podpisane Prezydyum Związku przedłożyć Najprzewielebniejszemu 
Konsystorzowi usilną prośbę o poparcie ochrony zwierząt.

Z roku na rok mnożą się głosy, które ruchowi ochrony 
zwierząt w teraźniejszości nietylko znaczenie w gospodarskim 
zakresie, lecz także w etycznym i obyczajowym kierunku w y ­
soką wartość przypisują.

Nowoczesny ruch ochrony zwierząt, który niema nic wspól- 
nege z przesadną miłością zwierząt i z sentymentalnem, bo­
skiemu i naturalnem u prawu sprzeczuem przecenianiem zwierzę­
cia, zdąża do tego, by serce człowieka w dobroci, łagodności 
i miłosierdziu wychowa, człowieka do przekonania przywieźć, że 
także nierozumne stworzenia — zwierzęta — prawo do opieki 
i ochrony posiadają. Prawdziwa opieka zwierząt nietylko nie stoi 
w żadnej sprzeczności z opieką ludzi, lecz raczej jes t  najpew- 
niejszem przygotowaniem do niej i podwaliną tejże.
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„Nieczułość i ok ruc ieńs tw o  w zg lę d em  zw ie rz ą t  ja k o  s ła b ­
szych  i bezbronnych  s tw orzeń ,  z a tw a r d z a ją  serce, cz y n ią  uczucie 
dzikiem i k a ż ą  ta k ż e  być su row ym  i o k ru tn y m  w zg lędem  bli- 
ż n ic h “, p isze sz lache tny  A rc y b isk u p  F ry d e ry k  S ch re ib e r!

D ośw iadczen ie  uczy  także ,  że dręczenie zw ie rzą t  zby t częs to  
tw o rz y  p ie rw szy  s top ień  do w ys tępku ,  że n a jw ię k sz a  liczba  
p rzes tępców  rozpoczęła  swój zaw ód dręczen iem  n iedo łężnych  
s tw orzeń .  D ręczen ie  z w ie rz ą t  je s t  samo w sobie  n ieobyczajnym  
czynem , k tó ry  w s t r z y m u je  rozwój m ora lnego  ch a rak te ru .

Gdy za jm u jem y  s tanow isko  p rzec iw  dręczen iu  zwierząt,,  
w a lc zy m y  przeciw  zdziczen iu  uczucia i c h a rak te ru ,  przeciw  nie-  
og lęduej surowości i sam olubstw u .

P rz e z  w zbudzen ie  i rozw in ięcie  w spó łczuc ia  d la  n iem ego  
stw orzenia ,  budzim y  i p ie lęgnu jem y  p rze w a żn ie  uczucie po li to ­
w a n ia  4 m iłos ie rdz ia ,  k tó re  przecież są  źród łem  w sze lk iego  d o ­
b ra  ludzkiego, każdej ludzkiej ku l tu ry  i obyczajów .

P anow an ie  cz łow ieka  n ad  zw ie rzę tam i j e s t  panow aniem  
z ła sk i  B o g a !  Człowiek m oże poddać  zw ierzę  pod sw oją  wolę, 
może tegoż silę i ciało d la  swej u s ług i  pożytecznem  uczyn ić  
i zużytkow ać, mośe ta k ż e  j e  zabić, a le n ie może go nadużyw a'ć ,  
w y z y sk iw a ć  aż  do pełnej ud ręczeń  śmierci,  n ie m oże go m ę ­
czyć, lecz musi panow au ie  swoje z dobrocią , m ądrośc ią  i s p r a ­
w ied liw ością  wykonyw ać.

C hrze śc iań sk a  e ty k a  j e s t  te d y  n a u k ą  obyczajów  w e w la-  
śc iwem tego s łow a znaczeniu ,  j a k  ch rześc iańska  religia d la  siebie 
sam ej je s t  re l ig ią  miłości i m iłosierdzia.

M iłość, w sz y s tk o  obejm ująca ,  m iłość je s t  p rzecież  n a j -  
w znioś le jszem  p rzy k a zan iem  ch rześc iańs tw a ,  ja k  to się w ś l icz ­
n y ch  s łow ach  apos to la  o k a z u je :  „Miłość n ig d y  nie u s t a j e !“

T a  miłość n ie us ta je  u cz łow ieka ,  ona ro zc iąg a  się n a  
w szy s tk ie  s tw orzen ie  Boże, na ca łą  ży ją c ą  na tu rę ,  a więc także  
i n a  pozbaw ione  pom ocy zwierzę!

T a k ,  j a k  je d n em  z na jsz lache tn ie jszych  zadań  kośc io ła  j e s t ,  
ludzi do miłości w ychow yw ać ,  ich uczuciowe życie rozw ijać ,  ich 
obycza je  w ydoskonalać ,  w nich obycza jow ą  i e ty c z n ą  samow ie- 
dzę w zbudzać ,  że człowiek j a k o  na jdoskonalsze  s tw orzen ie  n ie 
ty lko  p r a w a  ma, lecz ta k że  i obowiązki w zg lędem  zw ierząt ,  to 
nie usunie  s ię  on ta k że  p rzed  rozpoznaniem  w ychow aw czego  
i obyczajow ego znaczenia  ochrony  zw ierząt ,  a  usilna  p ro śb a  o p o ­
p a rc ie  naszych  celów i usiłowań n ie  p rzeb rzm ię  n iew ys luchana



C h rze śc iań sk a  re l ig ia  ze sw oją  cały  św ia t  o be jm u jącą  po­
tę g ą  i m iłością  zg ru c h o ta ła  łańcuchy  lu d z k ie j  niewoli, ona  je s t  
pow ołana ,  w ierna swej na jw yższe j  zasadz ie  m iło s ie rdz ia  i s p r a ­
w iedliwości,  także n iedo łężnym , bez rozum nym  is to tom  b o sk iego  
S tw orzyc ie la  swojej potężnej ob rony  i ta rc zy  używ ać.

M iędzy  d o g m a tam i ckrześc iańsk ie j re lig ii  a n a k a z a m i  ochrony  
zw ie rzą t  n ie ty lko  nie is tn ie je  żadna  sp rzeczność,  lecz ow szem , 
zup e łn a  zgodność, gdyż ta k że  i c h rz eśc iań sk a  re lig ia  w ie rn a  
sw em u  boskiem u Z ałożycie low i widzi w zw ie rzęc iu  s tw orzen ie  
B o g a  i ja k o  ta k ie  kocha i ochrania.

C a la  w iedza  i ca la  k u l tu ra  bez m iło s ie rdz ia  nie może czło­
w ieka  bardziej ludzk im  uczynić ,  n ie może go zbliżyć do Boga. 
W y ż e j  niż w szy s tk ie  pozosta łe  p rzy k a zan ia  rozum u i w iedzy ,  
stoi p rzykazan ie  e tyk i!  T em u p rzy k a zan iu  m usi się także całe 
bad a n ie  i rozpoznaw anie  podporządkow ać ,  pow inny  one ta k że  d la  
duchow ego  zb aw ien ia  cz łow ieka  służyć.

S a m a  je d n a k ż e  zna jom ość  choćby wiecznie p raw dziw ej etyki 
nie zrobi cz łow ieka  cnotliwym i szczęś liw ym . Do etycznego  my­
ś len ia  i dz ia łan ia  musi być człowiek pobudzony i nap row adzony ,  
a na jbardz ie j  pow ołanym  w y ch o w aw c ą  w tej myśli j e s t  k a p ła n i

N ik t d rug i ta k ż e  prócz k a p ła n a  nie posiada  w swoim za ­
wodzie ta k  częstej sposobności, a żeby  n a  serce i d u sz ę  ludzi 
działać.

Z am bony, gdzie  tys iące  w ie rzących  dusz je g o  s łów  s łu ­
cha, z k a ted ry ,  w publicznem  i to w arz y sk iem  życiu je s t  on na 
powyżej napi ow adzonem  stanow isku  wielokrotnie w  położeniu, 
nas ien ie  m iłosierdz ia  rozsiewać, w skazyw ać  n a  k lą tw ę, k tó rą  
okruc ieńs tw o  śc iąg a  na  siebie, zw racać  u w agę  na okropność  d rę­
czenia  zw ie rzą t ,  na rozm a ite  o k ruc ieńs tw a  w kuchni i w modzie, 
p rz y  obchodzeniu  się i zab ijan iu  zwierząt ,  p rzy  ła p a n iu  p taków , 
p rz y  p rześ ladow an iu  tych lub ow ych  n iew innych , bardzo  często 
p oży tecznych  zw ie rzą t ,  n a  bezm yślne  i n iesum ienne  zzn iedbyw a-  
n ie  i w y zy sk iw a n ie  naszych  roboczych i dom ow ych  zw ie rzą t  
i c iepłem słowem na  ko rzyść  pozbaw ionych  pomocy i ob rony  
z w ie rz ą t  p rzem aw iać.

L ic zn e  p rz y k ła d y ,  obrazy  i po rów nan ia  b iblijne d a ją  szcze­
góln ie jszą  sposobność  i m a te ry a ł  d u chow nem u  kaznodziei,  by  
m iłość do zw ie rz ą t  w se rca  ludzi zaszczep ia ł  i ich napom inał ,  
„ ż e  S tw orzycie lem  pog a rd z a ,  kto Je g o  s tw orzen ia  n ie s z a n u j e !“
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Jak nić czerwona ciągnie się przez całe pismo święte ta 
m iłość ku światu zwierzęcemu, ów harm onijny stosunek m iędzy 
człow iekiem  i zwierzęciem, wszędzie powtarzają się przykazania 
d la  ludzi, ażeby m iłosiernym i b y li dla zw ierząt, ja k  Bóg, ich 
Ojciec, dla nich m iłosiernym  jest.

„Pan Bóg stw orzył zwierzęta, znalazł je  dobremi przed 
obliczem Swojem i powtórnie pob łogosław ił".

Chrystus Pan narodził się m iędzy zwierzętam i i zwierzęta 
da ją  Mu obrazy i porównania dla relig ijnego, obyczajowego ży­
cia. On jes t dobry pasterz, k tó ry  swoje owce kocha i strzeże, 
za zaginioną owcą idzie i nie prędzej spoczywa, dopóki je j do 
trzody nie przyniesie, „ażeby Mu więcej tęskno nie b y ło !“ — 
On leczy skatowanego muła, On zapytuje Faryzeuszów, czy każdy 
z nich nie wyciągnąłby także w sabbat osła albo wołu, k tó ry  
wpadł w studn ię; On wypędza w św iętym  gniewie wekslarzy 
i  przekupniów ze św iątyn i, rozsypuje ich pieniądze, wywraca ich 
sto ły, a gdy wzrok Jego padł na gołębie w ich k latkach, po­
w iada : „W ynieście je  s tą d !" — Ludzi wypędza w świętem obu­
rzeniu z powodu ich samolubstwa, a szczędzi biedne schwytane 
stworzenia, zw ie rzę ta ! P tak i pod niebem są dziećmi Jego nie­
bieskiego Ojca i żaden wróbel nie spadnie z dachu bez w o li B o g a !

A czyż Chrystus Pan, Syn Boży, nie jest sam w ewange­
liach przez Jana nazwany Barankiem Bożym, k tó ry  grzechy tego 
św iata g ła d z i? ! A  czyż obok krzyża nie zostało jagnię najczę- 
strzym  i najpiękniejszym  symbolem chrześcian ?!

W ie lk i apostoł wypow iada w  swoim rzym skim  liście  8, 
19—22 wstrząsające słowo o westchnieniu stworzenia, k tó re  przed 
tron  Boży się wznosi z powodu grzechów człowieka i  im  także 
przyrzeka wybawienie z n iewoli zepsucia i przyjęcie do wolności 
dzieci B oga !

Uczeni w piśmie i święci mężowie tak Franciszek z Asyżu, 
Bernard z C lairvaux, M arcin z Tours, F ilip  Neri przez wyraźne 
przepisy i przez w łasny przykład nauczali politowania dla zw ie­
rząt, a starzy ojcowie Kościoła b y li p ierwszym i założycielam i 
zjednoczeń w celu ochrony zwierząt, tak ja k  już na soborze, 
k tó ry  się odbył w Northum berlandzie w roku 787 wystąpiono 
z ostreroi karam i przeciw dręczeniu zwierząt.

D latego zwracamy się do Najprzewielebniejszego Konsysto- 
rza ze serdeczną prośbą, ażeby odpowiednie zlecenie do Urzędów 
parafialnych łaskawie wydać raczył, by kapłani i posłańcy Boży



w kościele chrześeiańskim część swej zbawiennej siły i czynności 
także na nasze nsiłowania zwrócić raczyli, które przecież do 
tego dążą, by przez ochronę, jak ą  zwierzętom użyczamy, także 
i człowieka ochronić przed srogością i zepsuciem obyczajów.

Prosimy wziąć udział w naszej poważnej pracy, być nam 
pomocnym w naszej ciężkiej walce przeciw srogości, obojętności 
i nierozumowi, w naszej ciężkiej walce o prawa i etykę, o współ­
czucie i miłosierdzie względem nierozsądnego stworzenia, w myśl 
wzniosłego zdania : „W szystkie  istoty są stworzeniem B oga1-.

Prezydyum wiedeńskiego Tow arzystw a ochrony zwierząt,  jako 
naczelna władza Związku austryaekich Tow. ochrony zwierząt.

Prezydent.
Wiedeń, w październiku 1903.

Wiedeńskie Towarzystwo ochrony zwierząt {założone w roku 1846) 
pod protektoratem Jego Cesarskiej i Królewskiej Wysokości Arcy-

księcia Reinera.
Nr. 1800.

Do
Wysokiej c. k. Rady szkolnej krajowej dla królestwa Galicyi

we Lwowie.
W wykonaniu uc łw a ły  związkowego Zgromadzenia austrya- 

ckich Towarzystw ochrony zwierząt, pozwala sobie P rezydyum  
tegoż związku przedłożyć Wysokiej W ładzy szkolnej krajowej 
prośbę o system atyczne poparcie ochrony zwierząt w szkole 
i poza szkołą.

Już  oddawna je s t  to uznanym faktem, że ochrona zwierząt 
stanowi istotny czynnik w kulturalnem życiu narodów.

„Okrucieństwo względem zwierząt jest  jednym  z najzna- 
mienniejszych występków niższego i nieszlachetnego narodu“ — 
powiada A. Humboldt!

Pominąwszy praktyczną stronę nowoczesnych usiłowań 
ochrony zwierząt, które wzięły sobie za zadanie wielostronną 
korzyść zwierząt dla człowieka jasno przedstawiać i ochrony 
i pielęgnowania tychże z pobudek materyalnej, ogólno-gospodar- 
skiej natury  domagać się i popierać, —  jest to przedewszystkiem 
etyczną i obyczajową stroną ochrony zwierząt, która  w zakresie 
wychowania na c łkiem szczególną uwagę zasługuje.

Zaznaczyć na tem miejscu trzeba, że ta  reprezentowana 
przez nas ochrona zwierząt niema nic wspólnego z ową fałszyw ą



n au k ą ,  k tó ra  zw ie rzę  na  rów ni z cz łow iek iem  staw ia ,  z ow ą 
n ie zd ro w ą  sen ty m e n ta łn o śe ią  i w y b u ja łą  m iłością  zw ie rzą t ,  k tó r a  
do p rze cen ien ia  zw ie rzęc ia  p row adz i i n ie  pozn a w szy  się n a  
s ta n o w isk u ,  j a k i e  Bóg i p rz y ro d a  zwierzęciu w sk a z a ła ,  p raw o  
cz łow ieka  zapozna je ,  chce p anow ać  nad  zwierzęciem i g w a ł t  mu 
zadaje .

N ieczułość  i b ru ta ls tw o, ja k ie  się w d ręczen iu  zw ie rzą t  o b ­
ja w ia ,  okazu je  się ta k ż e  w uczuciu i pos tępow aniu  w zględem  
ludzi,  a  dośw iadczen ie  zbyt często  uczy, że d ręczenie  zw ie rzą t  
s ta n o w i  p ierw szy  s topień  do w ystępku  i że najw iększa  l iczba  
p rzes tępców  rozpoczęła  swój zaw ód  d ręczen iem  p o zb a w io n y ch  
pom ocy zw ierząt .

K iedy za jm ujem y s tanow isko  p rzec iw  d ręczen iu  zw ierząt ,  
w alczym y p rzec iw ko  za tw ard za n iu  uczucia  i zdz iczen iu  c h a r a k ­
te ru ,  p rze c iw k o  bezwzględnej srogości i sam nlubstw u .

P rz e z  w zbudzen ie  i podźwignięcie  w spółczucia  d la  n ie m eg o  
stw orzen ia ,  b udz im y  i p ie lę g n u je m y  p rze w a żn ie  uczucie po li to ­
w a n ia  i miłosierdzia, k tó re  są  przecież ź ród łem  w szelk iego  lu d z ­
k iego dobra  i na jp ew n ie jszą  o z n a k ą  każdej ludzk ie j  ku ltu ry  
i o b y c z a jó w !

Szkoła już  daw no poznała ,  że w yksz ta łcen ie  rozum u pow inno 
iść r ę k a  w ręk ę  z w y k sz ta łc en ie m  serca, że pow inno być dobre 
obyczajne, silne pokolen ie  w ychow yw ane .

D aw no  już  p rze s ta ło  być ta jem n icą  d la  szkoły, że w lu d z ­
kiej n a tu rze  tk w ią  dzikie popędy ,  sk łonność do srogości i żądza  
pan o w a n ia ,  k tó re  często już  w d e l ika tnym  w ieku  dz iec innym  
poża łow an ia  godne  z jaw iska  okazu ją ,  a  n iezw alczane i n iepoko­
nane ,  do n iew yrozum iałe j  zakam ien ia lośc i ,  in to łerancyi i sam o- 
m olubstw a dojrzew ają .

D latego szkoła  pos taw iła  sobie ta k ż e  za zadanie, serca 
m łodzieży  do  dobroci,  do szlachetności wychowywać.

Do w zbudzen ia  i podżw ign ien ia  etycznej sam ow iedzy  u m ło­
dz ieży  będzie s łużyło  jako  środek  pobudzenie  i wzm ocnienie po­
zn a n ia  zasady , że cz łow iek  u ie ty lko  p raw a ,  lecz ta k ż e  i obo­
wiązki m a  w zg lędem  us ługu jącem u mu zw ierzęc iu ,  że to p rz y k a ­
zan iem  lu d z k o ś c f je s t  dob rze  i łagodn ie  p o s tę p o w ać  z pozbaw ionem i 
op iek i s tw orzen iam i i s t rze d z  ich przed ziem obchodzeniem  się  
i n ie po trzebnem  m ęczeniem .

Z w dz ięcznośc ią  ta k że  uznajem y, że now oczesne dążen ia  
och ro n y  zw ie rzą t  b y w a ją  ze s trony  nauczycie li  już  w ielokro tn ie
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pop ie raue ,  a  ta k ż e  uw zględniane b y w a ją  w  p lanach  n a u k o w y c h  
d la  szkół ludow ych  i w ydzia łow ych  przez p rzy jęc ie  do p o d rę c z ­
n ików  naukow ych  w ie rszy  i us tępów , k tóre  m ów ią o łagodnem  
obchodzen iu  się  ze zw ie rzę tam i —  w idzim y się  je d n ak ż e  sp o ­
w odow anym i do p rośby  o ogólne, s y s te m a ty c z n e  pop ie ian ie  
och rony  zw ie rzą t  w szkole, p rzez  co w ła tw y  sposób os iągnąćby  
m ożna  pedagog iczne  p ie lęgnow anie  uczuć ludzkości u młodzieży.

Nie s ta w ia ją c  na raz ie  ko n k re tn y c h  wniosków, ośmielamy 
się  ty lko  n a  to zw rócić  uw agę ,  źe p rzy  w szy s tk ich  p rzedm io ­
tach  naukow ych  nauc za n ie  ochrony zw ie rzą t  w w y d a tn y  sposób  
w y z y sk a n e  być może. P rz e z  cy tow an ie  rozm aitych  przypowieści 
b ib li jnych i podobieństw  m o ż n a  młodzieży przypom inać ,  że o sz cz ę ­
dzan ie ,  och rona  z w ie rz ą t  j e s t  p rz y k a z a n ie m  S tw orzycie la  d la  nas  
i w ten sposób uczucie re l ig i jne  u dzieci w zbudzone  będzie, 
a k tó re  to uczucie w miłości i w  pełnem del ika tnośc i  obchodze­
n iu  się ze w szys tk iem i s tw orzen iam i źródło  sw oje posiada.  —  
P r z e z  p rz e d s ta w ia n ie  in te resu jący ch  obrazów  i pełnych  hum oru 
o p ow iadań  z życia zw ierząt ,  zb l iżym y  zw ie rzę  do se rc a  m ło­
dzieży, przez  op isyw an ie  tych  i ow ych  znakom itych  p rzym iotów  
zw ierzą t ,  ich pilności, wierności,  zm ysłu  porządku  i roz tropnośc i  
podniesiem y w raz z poznan iem  ty c h że  p rzym io tów  z a in te re so w a ­
n ie  d la  św ia ta  zw ierzęcego i tym  sposobem nie jeden  n ieuzasa ­
dn iony ,  do srogości w zględem  tego lub owego pożytecznego 
zw ie rzęc ia  p r o w a d z ą c y  p rze sąd  zniszczony zostanie.

Z e  w zg lędu  na  siłę dowodową, k tó rą  liczby  posiadają ,  ła two 
będz ie  przez  p rzeprow adzen ie  odpow iednich  p rzyk ładów  ja sno  
p rze d s taw ić  n iek tó re  stosunki,  panu jące  w św iecie zw ierzęcym .

P rz e z  o p isy w a n ia  szczególnie jszej m iłości zw ie rzą t  u po ­
szczególnych  ludów  w s ta ro ży tn o śc i  i w te raźn ie jszym  czasie, 
p rzez  op isyw an ie  obrzyd liw ych  d ręczeń  zw ierząt ,  jak ich  n ieste ty  
je szcze  po dzień  dzis ie jszy  w poszczególnych k ra ja ch  ludzie się 
dopuszcza ją ,  j a k  np. okrucieństw o p rz y  ła p an iu  fok, p rzy  u zy sk i­
w an iu  ta r ta ru g u ,  srogie obchodzen ie  się ze zw ie rzę tam i  pociągo-  
w em i w Abessynii ,  m asow e m ordow anie  p taków , przez zw racan ie  
szczególnie jszej u w ag i  na  różnorodne  ok ruc ieńs tw a w kuchni, 
p rzy  tuczeniu  i zab ijan iu ,  pojmie se rce  m łodzieży cierpienia 
ś w ia ta  zw ie rzęcego ,  a  uczucie litości i m iłosierdz ia  będzie przez  
to  p ie lęgnow ane.

N ak o n ie c  pozw alam y sobie zwrócić u w agę  także  na  z n a k o ­
m ite  sk u tk i  z jednoczeń uesniówy is tn ie jący c h  w Niemczech,
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w Rosyi i we Francyi, celem ochrony zwierząt (stowarzyszenia  
dzieci, związki młodzieży), gdy tak ie  zjednoczenia ściśle wzięte 
nie należą do zakresu ustaw ą wspomnianych stowarzyszeń, wi­
dzimy się spowodowani zwrócić się do Wysokiej W ładzy szkoln.. 
krajowej z uprzejm ą prośbą o dozwolenie i popieranie takich 
zjednoczeń uczniów i pozwalamy sobie załączyć zarys odnośnego 
statutu.

Naśladowania godną jest także inicyatywa Anglii, gdzie 
państw o i szkoła już od dłuższego czasu uznały ochronę zw ierząt 
jako  ważny czynnik wychowawczy i gdzie z początkiem każdego 
roku w szkołach londyńskich dają zadania o obowiązku miło­
sierdzia względem zwierząt.

Dwie najlepsze przez nauczyciela w ybrane rozprawy byw ają 
przesłane królewskiemu Towarzystwu ochrony zwierząt, zostają- 
cem pod osobistym protektoratem korony, od którego autorzy 
najlepszych rozpraw premie otrzymują.

Zważywszy to wszystko, pozwala sobie z najgłębszym sza­
cunkiem podpisany Zarząd Związku na uprzejmą prośbę :

W ysoka c. k. Rada szkolna krajowa raczy łaskawie wzglę­
dem system atycznego popierania ochrony zwierząt i względem 
założenia stowarzyszeń młodzieży, celem ochrony zwierząt, od­
powiednie zlecenia wydać.

Prezydyum  wiedeńskiego Towarzystwa ochrony zwierząt jako 
naczelna władza Zw iązku  austryackich Tow. ochrony zwierząt.

Prezydent.
W iedeń, w październiku 1903.

E o z m a i t o ś c i .
Ptaki na kapeluszach. Ustawodawcy stanu Ohio wydali su ­

rowe przepisy co do ochrony zwierząt, uważając, iż noszenie ptaszków  
na kapeluszach damskich, jest karygodnem. Niedawno jeden z urzę­
dników zw iedził wszystkie magazyny mód w Cincinnati i  aresztował 
kilku w łaścicieli. Każdy z nich musiał zapłacić po 50 dolarów kary  
za ptaki na kapeluszach damskich, znalezione w jego sklepie. To samo 
dzibje się i w innych miastach.

Kary za dreczenie zwierząt W roku ubiegłym ukarała po- 
licya w swoim zakresie za dręczenie zwierząt aresztem 36 , a grzywną  
5 8 , razem 94  osób.

Z D rukarni Ludowej we Lwowie.


